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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa, — 

W Dzienniku rządowym dzisiejszćj Gazety na- 
SZĆJ umieszczone jest po raz trzeci ob wie- 
BZczenie c.k.najwyższćj administra- 
cyi póczt, ozaprowadzonych zmianach w od- 
chodzeniu tak s zybkowozów, jakotćż wo- 
Zów pakownych (Zil- und Brancard - Wa- 
gen) zę L vowa do Wiódnia ina powrót. Odtąd 
szybkowozy odchodzić będa ze Lwowa do Wić- 

nia pięć razy w tygodoiu, a wozy pakowne dwa 
razy, Piérwsze przeznaczone są przewożeniu po- 
dróżnych za opłata po 20 kr. m.k. od mili w Ga- 
licyi, a 24 kr. m. k. w Morawii i Austryi, oraz prze- 
syłaniu listów z pieniędzmi i małych pakietów; wóz 
paktowny przyjmuje tylko większe ładunki i także 
jednego podróżnego w osobnym kabryjolecie za 
opłatą połowćj tego, co w szybkowozie i 3 kr. pocze- 
Śnego dla postylijona od stacyi. Piórwszy odbywa 
Podróż ze Lwowa do Wiódnia w 4 dniach 40cia 
godzinach , drugi w Gciu dniach 20tu godzinach. 
owe to urządzenie rozpocznie się w Wićdniu od 
"sę 3g0, awe Lwowie od dnia 11. lipca r. b., 
obejmuje także zmiany w codziennéj poczcie 
istowéj oraz inne szczegóły, zawarte również w po- 
wyłszóm obwieszczeniu, na które uwagę czytel- 
ników naszych zwracamy. 
— Z Wićdnia — 

3 Pisza z Ischl d. 21. czerwca , iz mimo tego, 
že dwór Najj. naszego Cesarza zjedzie tam na 

Spiele w miesiącu lipcu, wszelako znajdzie się 
Wiele mieszkań wolnych dla inuych gości, któ- 
tay zechcą te wody zaszczycić swoja bytnościa. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 

m ug listów madryckich z dnia 6. czerwca, 
TA © krążyło tam niepokojących wieści. Między 
E ATAR słychać było, iż Castor wpadł do prowin- 
nabój AS: * iże Gomez ciągnie z 5. bstalijo- 
dejrzenie „751 Espartero miał wpaść w po- 
mi karlist Z powodu rozmów mianych z niektóry- 
Wówenla aroi dowódzcami, ato w chęci przy- 
tzez K Fa Y; warunki jednakże miały być 
pr Sanan istów odrzucone , ponieważ rząd ma- 
Ycki wydaje się im za słaby. Pośród tych kry- 


tycznych wypadków , i po stracie najwaleczniej- 
szych dowódzców, umysły w Madrycie przejęte 
są głęboko ; promulgowanie konstytucyi nie zwró- 
ciło uwagi. Hrabia Almodovar ciagle nosi miano- 
ministra wojny, lecz całkiem jest bezczynny. 

Raport z Berbegal z 3. czerwca daje szczegóły 
o bitwie pod Barbastro: Pułkownik Conrad po- 
legł na czele swój legii od kuli, która mu prze- 
szyła głowę. Oraa chciał się udać na wzwiady; 
miał 46 batalijonów, 16 dział i 1300 koni; kar- 
liści w Barbastro mieli 8 batal. i 1000 koni. Kry- 
styniści szli trzema kolumnami pod Buerensem, 
Villa - Padierna, i Conradem. Gdy ten ostatni 
swoją kolumnę widział w niebezpieczeństwie, iż 
może być odcięta przez trzy, w zasadzce stojące 
batalijony świćżego wojska, igdy jeden batalijon 
legii cudzoziemskićj poszedł w rozsypkę,w rozpaczy 
rzucił się w sam ogień bitwy, i znalazł śmierć, 
którćj szukał. W tymże czasie poległ ibarra, 
adjutant Oray. W końcu na nowo zebrała się 
legija iinne batalijony pod zasłona tyłnćj straży, 
iodwrót w dobrym odbył się porządku, gdyż kar- 
liści nie ośmielali się wychylić z lasu oliwnego, 
który o 3 ćwierci mili ciągnie się za Barbastro. 
Związek z Saragossa nie był ani na chwiłę prze- 
rwany. Zresztą strata krystynistów nie była więk- 
szą od straty karlistów. 

Podług Gazette de France pewien oficer fran- 
cnzkićj stacyi okrętowćj pod Barcelona przybył 
dnia 8. do Portvendres, żądając posiików; albo- 
wiem w Barcelonie dnia 6go z powodu rozbroje- 
nia gwardyi narodowéj miało powstać zaburzenie 
rewolucyjne. Fraucuzkie i angielskie okręty nie 
ośmieliły się ludzi swych na lad wysadzić; co 
więcej, ze nawet porwanoby się na okręty sto- 
jące wporcie, gdyby takowe nie były odsunęły 
się od brzegu. 

Podług listów z. Bajonny, Espartero posłał 4000 
lekkiego wojska dla wzmocnienia dywizyi No- 
guerus do wyższćj Arragonii. Słychać o nowój 
wyprawie 12stu karlistowskich batalijonów pod 
Sanzem do Kastylii. Cabrera przez prowincyje 
Soria i Burgos ma udać się do Palencyi. Karli- 
stowscy gierylasi na linii San Sebastian posuwają 
się aż pod bramy Iruou, Fontarsbii, Oyarzun 
i Jlcrnani. Bilbao jest jeszcze blokowane cd 
etrony lądu, od morza jest wolne. 
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Podług dzienników barcelońskich cała angiel- 
ska eskadra z Malty ma się zbliżyć do Hiszpanii 
i krażyć na wybrzeżach Katalonii. 

Mloniteur z dnia 17go czerwca zawióra nastę- 
pujaca telegraficzna depeszę z Bajonny z d. 14. 
czerwca o godzinie 3. po południu: »Oraa pod 
9. pisze z Alvclda, iż Buerens stoi ze swojóm 
lewóm skrzydłem w Alfarras, a baron de Meer 
z prawóm skrzydłem w Balaguer; iże tym spo- 
sobem całą przestrzeń , leżąca między Segre 
a Noguera - Ribagorzana osadził; karliści poszli 
w góre rzóki; główna ich kwatóra w Trago. 
Oraa powraca do Walencyi i oddaje dowództwo 
baronowi Meer. — Sześć karlistiowskich batali- 
jonów są od 2go w Engui (w Nawarze ) i zagra- 
Žaja linii między paszą granica a Pampeluną. 
Zdaje się, iż mają zamiar pójść do Arragonii. 
Espartero dnia 11. był w Lerin, którego waro- 
wnie kazał ponaprawiać.« — Gazeta Po- 
wszechna zawićra następnie taką depeszę, 
którą dnia 16. czerwca miano otrzymać w Pa- 
ryżu , a która w tamecznych dziennikach z 17go 
nie znajduje się: Narbonna 16 czerw. Fort-les- 
Baines 15. czerwca. Don Karlos dnia 12. w to- 
warzystwie dwóch biskupów był w S. Maria de 
Mega między Pons i Tremp. Wyprawa nawar- 
ryjska przeszła Segre pod Alos i udała się ku 
Cerverze. — Szczątki brygady Osorio sa jeszcze 
w Berga, a karlistowskie bandy kraża w okolicy. 

Messager pisze z Walencyi z d. 10. czerwca, 
iż dziś odebrana z Tortozy wiadomość nosi pię- 
tno wielkiego przerażenia. Wyprawa preten- 
denta, który wpadł do Katalonii, robi tam za- 
dziwiające postępy, a pasze wejsko obozujace 
po tćj stronie gościńca prowadzącego z Leridy 
do Tarragony, tak mało ma mieć chęci do sto- 
czenia bitwy i takim duchem buntu jest zara- 
Żone, iż, jak nas zapewniano, sam Oraa jak i 
baron de Meer przez gońca, który d. 8. rano 
wyjechał z Mequinenza, posłali rządowi uwol- 
nienie swoje od służby. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Najnowszy buletyn o zdrowiu króla, wydany 
z Windsoru dnia 15. czerwca, brzmi w sposób 
następujący: »liról dobrze noc przepędził, i dziś 
rano z wiela wzgłędów ma się lepićj. Podpi- 
sano W. F. Chambres. D. Davis. — Daleko nie- 
pomyślnićj brzmia prywatne wiadomości z Wind- 
soru we wszystkich wieczornych dziennikach lon- 
dyńskich z 15. czerwca. Najnowsza wiadomość, 
jaka otrzymał Galignani"s Messenger od swego 
londyńskiego korrespondenta z 15go czerwca 07. 
godzinie wieczór , brzmi następnie: »W tćj chwili 
goniec, który wyjechał z Windsora o godzinie 4. 
po południu, przybył do wydziału spraw we- 


wnętrznych. Król wtenczas był w stanie dają- 
cym mało nadziei; zdaje się być rzeczą podobną, 
iż dzisiejszćj nocy skończy życie.<« 

Dzienniki dublińskie głoszą , iż podatek dla 
O'Connella wyniesie w tym roku około 40,000 
f. s. (480,000 zr. m. k.) 

Dnia 7. czerwca zdarzyło się w Hull okropne 
nieszczęście. Kocieł statku parowego Union, 
pełniacego służbę między Hull a Gainsborough, 
rozpękł się w kilka minut po odbiciu okrętu 
od portu. Ponieważ był przeładowany, ob- 
ciążono tak zwane klapy bezpieczeństwa, dla u* 
Życia większćj siły. Nie wiedza jeszcze dokła- 
dnie, ile przy tém nieszczęściu osób zginęło, po” 
daja wszakże 160 do 170 ludzi. Wielu nieza- 
bitych wybuchem, utonęło w bałwanach wody; 
a wielu znowu potraciło ręce i nogi, lub innym 
sposobem ciężko pokalóczonych zostało. 


Francyja. 


Paryzkie dzieńniki z d. 16. czerwca nade wszy- 
siko zajmuja się nieszczęśliwym przypadkiem, 
jaki d. 14. wieczór zdarzył się po skończeniu woj” 
skowego widowiska na polu marsowóm. »Wczoraj* 
eze uroczystości tak brzmi jeden opis tego wy” 
padku — »zaczęte pod dobra wróżba, skończyły 
się najboleśniejsza katastrofa. Pomimo upała 
więcćj niż na 20 stopni, tak pola elizejskie, jek 
ione miejsca rozrywki napełnione były mnó- 
stwem ludu: Iisiążę i księżna Orleans pokazali 
się w wi-lkiój alei i przyjęci byli z uniesie- 
niem Okolo 7 godz. wszystko spieszyło na kon- 
cert do Tuilieryjów, gdzie w obecności całego 
dworu będącego na balkonie wykonano hymn 
marsylski, paryzki (parisienne) i wiele inpyć 
kawałków z »Niemćj z Portici.« O godzinie 8 
zaczęto oświócać publiczne gmachy ; kopula Pan" 
teonu wznosiła się niby kula ognista. (0) godzi- 
nie 9téj z Tuileryjów dano znak do rozpoczęcia 
sztucznych ogniów na Quai d'Orsay. Nadzwy” 
czajnie miłe wrażenie sprawiła w ogniu brylan” 
towym jaśniejaca cyfra F. H. (Ferdynand i He- 
lena) a w końcu widok zamku Ludwigslust, gó 
księżna Orleans spędziła lata dziecięce. zł $ 
się działo na polu Marsowóm, puszczano ch 
race, które padaly na wystawiona tam Wie et 
przedstawującą cytadellę Antwerpską — * ań 
teryja z 24 dział ciagle dawała ognia, aż i e 
niec warownia stała się pastwa płomieni, a Git 
ga kapitulowała. Nikt jednakże oe i ð 
jak nieszczęśliwy koniec weźmie to widow? 
wojskowe. Wiecéj niż 200,000 ludzi zeb 


rało e 
A i Chail- 
na pola marsowém, i na wzgórzach Passy 1” 


do 


lot. Szturm do twierdzy trwał od pół wyja” 
do 11 godz. Dorąd wszystko szło do Jliryta- 


wszy zdarzające się drobne kradzieże i 
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nie rzezimieszków. Lecz gdy tłumy zaczeły się 
rozchodzić , okropny rozruch wszczął się przy 
racie szkoły wojskowćj. Dwa drzewa postawione 
przed brama powaliły się i w części zagrodziły 
Przejście. Kilku złodziei zaczęło trwogę szerzyć; 
Wszystko rzuciło się do kraty, ze wszech stron 
słychać były krzyk przerażajacy; duszono pod 
Nogami kobiety, dzieci, mężczyzn; wyciągnięto 
16 osób, które niebawem żyć przestały. Tož sa- 
mo zdarzyło się przy kracie alei ¿a Motte 

tquet. Trupów przyniesiono do szkoły wojsko- 
Wój a 18 ranionych do szpitala Gros Caillou, 
gdzie trzech dziś rano Życie skończyło; 4 trupy 
późnićj znaleziono, tak, że teraz liczą 23 umar- 
łych a 16 pokaleczonych; w piórwszój liczbie 
Jest 10 kobiet. Na piórwsza wiadomość o tym 
wypadku pospieszył prefekt policyi na pole mar- 
Sowe ; król także posłał swego adjutanta. Zro- 
biono przegład czyli gdzie po prywatoych do- 
mach nióma ranionych osób ; trupy do rana zo- 
stały w szkołe wojskowćj; poczćm te, o które 
się nieupomniano, zaniesiono do Morgue na wy- 
stawę, Tak więc dzień radości zamienił się w 
dzień płaczu nie dla jednćj rodziny.“ 

A posiedzeniu izby deputowanych d. 45go 
czerwca pyta p. Petou, dla czego raport o kolei 
zelazućj z Paryża do Rouen, który od kilku dni 
Jest złożony, dotad nie rozdano. Prezydent od- 
syła go do sprawozdawcy, i czyni uwagę, iż nié- 
ma się czego z tém spieszyć, gdyż ledwo za dni 
14 kolej przyjdzie na to. Miema on, iź powszech- 
nych rozpraw nad kolejami Żelaznemi dopóty 
nie można rozpoczynać, dopóki wszystkie rapor- 
la, (a mianowicie raport o ważaćj kolei Żelazaćj 
z Paryża do Rouen), rozdane nie będa. lzba od- 
rzuca odroczenia wniesione przez pana Dupin. 

ielu deputowanych zbliża sie potém do ław 
Ministrów i zdają się wypytywać ich z niespo- 
Ojnością. Prezydent zawołał: »IDajcie wpano- 
wie pokój ministrom . . . . Mam coś udzielić 
izbie, (Głęboka cisza). Mościpanowie , towarzy- 
sKle zgromadzenie, które dnia dzisiejszego miało 
mieć miejsce w ratuszu, zostało odłożonóm. — 
Przychodzi nam opłakiwać kilka nieszczęśliwych 
wypadków, zdarzonych wczoraj w czasie widowi- 
SK na polu marsowóm. Niezmierna ćma ludu, 
tóra się zebrała z calego Paryża i gmin pobliż- 
szych, taką utworzyła massę, iż rozporządzenia 
ZGRrowąadzone przez władzę przeciw wszelkiemu 
Przypądkowi, nie były wystarczajace. Mamy opła- 
"RI, śmierć 18 osób. (Wielkie wrażenie). Tym 
1.00m rada municypalaa paryzka, która tém 
z rzeniem jak najmocnićj była przerażona, zgro- 
madziła się dziś rano i uchwałiła jedaogłośnie, 
pa miasto Paryż rodzinom, których członkowie 
czoraj wieczór Życie stracili, pospieszyło ze 


wsparciem. Przytóm uchwalono jeszcze, iż zgro- 
madzenie na dziś wieczór nie będzie odło- 
żonóm , jakoż rada municypalna podała w tej 
mierze prośbę do Księcia Orleans. Lecz ksiaże 
w swojóm — i w księżny Orleana imieniem u- 
silnie przedstawiał radzie municypalnćj, iż Zadania 
jéj musi odmówić z powodu nieszczęścia, jakie się 
stało wczoraj na uroczystości dawanćj ku obcho- 
dzeniu jego wesela. Ani on, ani nikt z jego 
rodziny nie mógłby się znajdować na tém zgro- 
madzeniu balowóm po tój katastrofie , która 
szczegółnićj najuboższa klasę dotknęła. J. k. 
mość dodał, iż nie chce, aby miasto Paryż wy- 
nagrodziło rodziny, które wczoraj poniosły stra- 
ty, i Żadał, aby jemu w tym względzie zosta- 
wiono pieczę. J. k. m. król oświadczył, iż ten 
szlachetny sposób myślenia królewicza zupełnie 
podziela, i że równie jak on Życzy sobie, aby 
wieczorna zabawa nie miała dziś miejsca.« (0- 
znaki zadowolenia.) — Poczóm z dziennego po- 
rządku przystapiono do projektu o bocznym ka- 
nale Garonny; pićrwszy onego artykuł odrzu- 
cono 151 czarnemi gałkami przeciw 140 bia- 
łym. Przy głosowaniu nad całym projektem od- 
rzucono go 18U czaruemi gałkami przeciw 69 
białym. Następoie zaczęto rozprawy nad projek- 
tem do utworzenia ósmćj izby przy trybunale 
pićrwszćj instancyi departamentu Sekwany. 

Izba deputowanych roztrząsała d. 14. czerwca 
drugi projekt o naprawie rzók. Z przeznaczo- 
nćj na to całkowitćj summy 22,050,000 fr. po- 
awolono na rok rządowy 1837 — 825,000 a na r. 
1638 — 2,425,000 fr. Sa one przeznaczone na u- 
czynienie spławnemi Saony, Aisny i na Quai St. 
Bernard. Przy głosowaniu było 218 białych prze- 
ciw 49 czarnym gałkom. 

Największa część paryzkich dzieńników podaje 
za rzecz niezawodna, iż król, gdy doia ligo w 
Wersalu mastrował uczniów szkoły wojskowćj 
w St. Cyr, w mowie swojćj przytoczył jedna 
wrótkę z pieśni marsylskićj. Gdy bowiem je- 
chał na koniu przed frootem, kazał uderzyć w 
bębny, a wziąwszy sztandar w prawicę, tak prze- 
mówił do uczniów : "Spodziewam się, że będzie- 
cie umieli utrzymać honor trójkolorowćj chora - 
gwi, tak jak wasi przodkowie; a jeżeli znowa 
przyjdzie ją wam rozwinąć na polu bitwy, tedy 
Francyja na nowo z waszych szeregów usłyszy 
owe hasło współczesnych méj młodości, jaki w 
1792 słyszała.ć Po tych słowach Ludwik Filip 
przytoczył następująca wrotkę z hymnu Marsy- 
lijczyków : 

Nous entrerons dans ła carrière 
Quand nos dines wy seront plus, 
Nous y trouverons leur poussière, 
Et Pezemple de leurs vertus. 
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Dz. National mniema, že po tym uroczystym 
powrocie do hymnu narodowego rewolucyj, za- 
pewne policyja nie będzie więcój zakazywać śpie- 
wania onegoŹ, tak w teatrze jak na placach pu- 
blicznych. Journal du Commerce dodaje, otoż 
i hymoa marsylski tak zacięcie prześladowany 

rzez jeneralnych prokuratorów objęty jest tak- 
ze amnestyja. Journal de Paris a nawet Temps 
niepochwalają przytoczenia tćj wrotki. 

Że lzami w oczach dowiedział się król i kró- 
lewic o okropnóm nieszczęściu, jakie zamię- 
szało zabawy publiczne w Paryżu. Pićrwsze ich 
Życzenie było, aby te uroczystości można na ja- 
kiś czas odłożyć. Z tém wszystkióm rozstrzy- 
gnierie tego pytania należało do rady mnnicypal- 
nćj Paryża; gdyż nie król, lecz miasto wyprawia 
tę uroczystość. Miasto Paryż dziś chcialo mieć 
to szczęście, przyjmować króla na balu danym 

rzez lod; do miasta więc należało rozstrzygnąć 
czy bal będzie miał miejsce , lub nie. 

Rada municypalna reprezentowana przez swego 
prezydenta, wice - prezydenta i dwóch swoich 
członków udała się do króla, i zaniosła zdanie 
odmienne od tego, jakieśmy dali powyżćj. Król 
i królewic przyjęli reprezeutantów rady muni- 
cypalnćj w obecności pP: hr. Moló, br. Monta- 
livet, Barthe, i czcigodoego pana Dupio, który 
tam był dla oddania królowi ustaw świeżo uchwa- 
lonych. 

Rada municypalna życzyła sobic, aby bal w ra- 

tuszu odbył się tegoż jeszcze wieczora, i eby król, 
stosownie do swego przyrzeczenia, otoczony gro- 
nem rodzinnóm , mógł się na nim znajdować, 
oraz przyniosła jkmości postanowienie członków 
zebranych w Hotel de Ville, zamierzące przy- 
pieść ulge rodzinom, dotkniętym owym nie- 
szczęśliwym wypadkiem. Prośba ta obudziła na 
nowo w samym królu i we wszystkich członkach 
królewskićj rodziny ten boleśny udział i te wspa- 
niałe uczucia, jakie się w nich na piórwszą o 
tóm wiadomość objawiły. Wszystkie usiłowania 
stały się nadaremnemi: Król nie zdolal tego wy- 
módz na swojóm sercu zranionóm tak głęboko 
i tak boleśnie, aby dnia dzisiejszego znajdował 
się na balu w Hotel de Ville. Nadto prze- 
"dewszystkićm uczuł potrzebe zajęcia się przy- 
niesicniem pociechy owym rodzinom nieszczęśli- 
wym. — Królewiec połączył się w téj mierze 
z dostojnym swoim ojcem, i tak w swojóm jak 
w imieniu księżny Orleans oświadczył, iż nie 
może przyjąć zaproszenia, 

Prezydent i wiceprezydent rady municypaloćj 
równie przekonani jak wzruszeni smutkiem króla 
i księcia Orleans, już byli w chęci odejść, aby 
zdać sprawę radzie municypalnćj; gdy w tém 
królewic z Wwidocznóm wzruszeniem oświadczył , 


iż reprezentantom rady chce do grona ich kole- 
gów towarzyszyć, dla rozmówienia się z nimi 
osobiście i dla wyłania wszystkich boleśnych u- 
czuć, którómi serce jego jest przepełnione. 
rólewic wszedł w towarzystwie ministra spraw 
wewnętrznych do sali rady miejskiej. 

'Trudnoby opisać wrażenie , jakie przyrodzona 
jego wymowa sprawiła na wszystkich członkach. 
Królewiec umiał dobrać takich wyrazów , na ja- 
kie tylko serce się zdobyć może, a które ma- 
lowały wyłanie się wzniosłćj i wspaniałćj duszy. 

»Nie chciałbym — mówił książę — pokazać 
się na dzisiejszym balu tylko z wesołą twarzą 
i radośnóm sercem, a nie mógłbym w godny 
sposób, tych uczuć, jakiemi natchniony jestem, 
w gronie reprezentantów ludności paryzkićj wy- 
nurzyć, jeżełibym wprzód nie uspokoit własnego 
serca, kojąc boleść tylu nieszezęśliwych rodzin, 
pograżonych w żałobę wczorajszym wypadkiem. 
Właśnie dla tego, Że te oliary należą do klasy 
pracującćj , nie chcę aby powiedziano, żeśmy 
na ich trupach tańczyli i znieważyli to uszano- 
wanie, jakie się należy równie skromnemu pogrze- 
bowi ubogiego. jak spaniałemu, bogacza.c Słowa 
te wyrzeczone tonem prawdziwćj czułości, wzru= 
Bzyły wszystkich obecnych i ujęły serca. — Je- 
dnogłośnie zatóm uchwalono, Że bal w Hotel 
de Ville dziś nie będzie dany, odkłada się bo- 
wiem ma poniedzialek dnia 19go. 

Król zatóm i królewska rodzina będą na bału 
w poniedziałek. Zapewne, že ani ich boleść, 
ani Żal nie skończą się wtenczas; lecz len prze” 
ciąg czasu, jaki obrócą na przyniesienie ulgi 
prywatnym cierpieniom , dozwoli im hołdy Ży- 
czeń i czołobitości miasta Paryża przyjąć z we- 
sołościa , jakićj wymagają okoliczności. 

W skutek tego wszystkie przygotowania do 
wieczerzy w Hotel de Ville na rozkaz prefekta 
policyi rozdano na różne szpitale stolicy. 

P. Rothschild na wsi swojćj Ferrieres wy- 

rawi dla królewskićj rodziny wielki festyn, na 
który 6V0 osób zaprosił. 

Moniteur z d, 45. czerwca zawióra ogłosze- 
nic, iż król przychylając się do prośby p35% 
d'łlaussez (ministra Iarola X. osadzonego 747 
ocznie przez sąd parów na dożywotne wiĘZe” 
nie), pozwolił mu, na wniosek ministra SPrA” 
wiedliwości , używać dobrodziejstwa amnesty! 
danćj d. 8. maja. 

Kilka dzieńników z nieukontentowaniem mó- 
wią o roli, jaką jenerał Bugeaud grat z Abdel- 
liaderem, gdy tymczasem Moniteur nie wsty” 
dzi się, komedyje tę, obrażająca honor francuž- 
ki, w którćj arabski Emir grał panującego; > 
reprezentant Francyi wazala, tak szumnie opr 
sywać, jakby spotkanie się dwóch monarchów. 
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Pisza z Havre pod 14. czerwa. »Meunier, któ- 
rego nie chciał przyjać Żaden okręt odchodzący 
do Nowego Orleanu , przewieziony został wczo- 
raj do Honfleur na statku parowym Courrier. 
Towarzyszyło mu dwóch żandarmów. Meunier 
po przybyciu do Honfleur poprowadzony był da- 
éj gościńcem do Lorient, gdzie ma wsiąść na 
ryg wojennny Lapeyrouse i być do Nowego Orlea- 
nu przewieziony. Statek parowy Courrier przy- 
stał na przewiezieniu Meuniera z Ilavru do Ilon- 
fleur wtedy, gdy go urzędowoie wezwała wladza. 


Królestwo Polskie. 

Rada administracyjna Królestwa Polskiego, na 
wniosek komissyi rządowćj przychodów i skarbu 
Zezwoliła na wywołanie z obiegu reszty monety 
ZE stemplem rewolucyjnym, z tém ostrzeżeniem, 
iż ta moneta tylko do końca roku 1637 w kursach 
Publicznych , w podatkach i innych należytościach 
Przyjmowaną lub wymieniana być moze. (G. C.) 

Rossyja. 


Zatwierdzone zostały przez j. c. mość w dniu 
4. maja następujace ogólne prawidła konfisko- 
wania majątków wlaścicieli, których spadkobiercy 
pozbawieni są praw swoich za udział w powsta- 
niu 1830/31 roku: se 

1) Majątek rodziców powstańca, tudzież ro- 

zonego dziada jego i babki, rodzonego stryja 
Wuja lub ciotki, jeżelion, z prawa, najbliższym 
Jest po tych ostatnich spadkobierca, pozostaje 
przez całe Życie tych osób w zupełném ich roz- 
rządzeniu iuwalnia się od aresztu. 

2) Pomienieni rodzice i krewni powstańca moga 
za Życia swogo rozporządzać tak wszelkiemi 
spadkowemi, jako i dorobkowemi majatkami, na 
Zasadzie praw, to jest, moga je wyprzedawać, 

Arować, w zastaw oddawać; lecz wszelkie ta- 
kowe zmiany właściciejstwa powinny wziąć swój 
akutek wraz ze sporządzeniem na nie aktów, 
nie zaś po śmierci właścicieli. 

3) Po ich zgonie, jeżeli wtenczas jeszcze po- 

Wstaniec znajdować się będzie przy życiu, z po- 
zostałego po nich majatku, którym oni za Życia, 
Stosownie do zawartych w2. punkcie przepisów, 
nio rozrządzili, zabióra się na skarb cała ta część, 
aka, z mocy istnacych miejscowych ustaw , DA- 
eżalaby się osądzonemu synowi, wnukowi, 8y- 
nowcowi lub siostrzanowi. 
„) Jeżeliby rodzicom powstańca, rodzonemu 
'ziadu jego lub babce, stryjowi, wujowi, lub 
ciotce, po ich zgonie przysądzony był, wskutek 
Wytoczonćj jeszcze za ich Życia sprawy, jakikol- 
wiek majatek : tedy należna powstańcowi część 
tego majątku w takim tylko razic na skarb za- 
braną być ma, Kiedy podówczas powstaniec przy 
Życiu znajdowąć się będzie. L 


5) Pomienieni krewni powstańca, z mocy ist- 
nacych praw, nie moga czynić na spadkowe ma- 
jatki testamentów i podobne akta uznane być 
powinny za nieważne; lecz majątkami dorobko- 
wemi mogą rozrzadzać i przez testamenta. 

6) Konfiskata nie ma być rozciągana na takie 
majątki, któreby się powstańcowi po wydaniu 
już nań wyroku, prawem spadku z dalszych po- 
bocznych linij, dostały, jeżeliby on nie podpadł 
utracie wszelkich praw swoich. , 

7) Lecz jeżeli na rzecz osoby, która należała 
do powstania, przed przyjęciem wnióm udzialu 
i przed wydanism ma nię wyroku, otworzył się 
spadek po krewnych linii pobocznćj, prócz stry- 
jów iciotok, o których wyżćj juź są postanowione 
prawidla; wtenczas skarb wstępuje w jego sto- 
pień i podobne sprawy prowadzonę być powinny 
porządkiem, dla spraw skarbowych przepi- 
sanym. 

$) Ukaz z dnia 22. kwietnia 1836 roku o za- 
bioraniu na skarb majątków po śmierci rodzi- 
ców powstańców, lub najbliższych ich krewnych, 
ma być uważany jako zastąpiony przez niniejsze 
postanowienie. (ZIZ) 
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Wiadomosci handlowe i przemysłowe. 


Jarmarki w Galicyi 
w miesiącu sierpniu. *) 

Dnia 4. w Dolinie w obw. Stryjskim , w So- 
łotwinie w obw. Stauisławowskim, w Sniatynie 
i w Sadagórze w obw. Bukowińskim. 

Dnia 2. w Stanisławowie. 

Dnia 3. w Kołomyi. 

Dnia 4. w Ryglicach w obw. Tarnowskim. 

Doia 5. w Dzwinogrodzie w obw. Czortkow. 

Dnia 6. w Kobylance w obwodzie Jasiclskim , 
w Tartakowie w obw. Żółkiew., w Brzeżanach 
i w Narajowie w obw. Brzeżańsim. 

Doia 7. w Makowie w obw. Wadowickim. 

Dnia 8. w Radomyślu w obw. Tarnowskim, 
w Jedliczach w obw. Jasielskim, w Lubaczowie 
w obw. Zółkiew. i w Pistynia w obw. Folomyj. 

Dnia 10. w Bobowie w obwodzie Sandeckim 
i w Mościskach w obw. Przemyskim. 

Dnia 12. w Dabrowie w obwod. Tarnowskim 
targ na bydło i w Fredropolu w obw. Przemyśl. 

Dnia 43. w Dolinie w obw. Stryjskim i w Bu- 
czaczu w obwod. Stanisławowskim. 


*) W spisie jarmarków w Galicyi w miesiacu 
lipcu (umieszczonym w Nrze 66 Gazety neszćj na 
str. 390) opuszczono pod dniem 8. t, m. jarmark 
w Ustrzykach, a pod d. 11. w Birczy. Oba 
te miasteczka w obwodzie Sanockim. 
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Dnia 14. w Strzyżowie w obw. Jasielskim. 
Dnia 46. w Skawinie w obw. Wadowickim. 
Dnia 47. w Zborowie w obwod. Złoczowskim. 
Dnia 18. w Mikołajowie w obwod. Stryjskim, 
w Nawaryi w obw. Lwowskim i w Tarnopolu. 

Dnia 20. w Czarnym Dunajcu w obw. Wado- 
wielim. 

Dnia 24. w Andrychowie w obw. Wadowickim, 
w Uściu solnóm w obw. Rocheńskim i w Narolu 
w obw. Żółkiewskim. 

Dnia 25. w Uniowie w obw. Złoczowskim. 

Dnia 27. w Podhajcach , w Bursztynie i w Boł- 
szowcach w obw. Brzeżańskim. Š 

Dnia 28. w Mulikowie w obw. Zółkiewskim 
i w Serecio w obw. Bukowińskim. 

Dnia 29. w Żydaczowie w obw. Stryjskim. 

Dnia 30. w Itorczynie w obw. Josielskim. 


nA 


Nowy sposób pokrywania dachów. 

Dzieńniki bawarskie donoszą z Mnichowa pod 
d. 2. czerwca: Król. rządy obwodowe w Mni- 
chowie i Baircuth podały teraz do powszechnój 
wiadomości wyjątek z cickawćj rozprawy J. F. 
Dorna: »Praktyczny wstęp do stawiania 
nowych płaskich dachów, wydanie wtó- 
re, Berlin 1837.« Przytém, nowy ten ogo- 
bliwy sposób stawiania dachów, będący od lat 
Gciu w używaniu w Berlinie i Dotsdamie, jak 
i w okolicach tych miast, a który się okazał tak 
doskonałym, iż żaden nowy budynck tam nie 
stanie, aby nie miał pokrycia tego rodzaju, za- 
leca sie wszystkim stawiającym budowle, a to 
tém sprawiedłiwićj , iż zadanie, które od wie- 
ków starano się rozwiązać, to jest: aby popra- 
wić nasze dachy w kształcie i materyjale, tak 
zupelnie rozwiązanóm zostało pod względem 
ekonomicznym , budowniczym, finansowym , po- 
Jicyjno - ogniowym , a nawet estetycznym, iż 

owszechoa Gazeta budownicza niedawno wzy- 
wała wszystkich, którzy budują, aby wynalazcy 
złożyć podziękę. Przedmiot ten już przeszłćj 
zimy praktycznie był uczony w tutejszćj szkole 
budownictwa, i tym końcem przełożony onćj król. 
radzca budowniczy dr. Vorherr, polecił ucznio- 
wi budownictwa Henrykowi Vogel z Potsdamu, 
zrobić odpowiedne doświadczenie podług tćj me- 
tody, która już od dawna w ogrodzie zgromadzenia 
gospodarczego na widok publiczny jest wysta- 
wioną, a przyczóm tak postępowano : Miesza się 
część gliny z trzema częściami wytłoczyn de- 
bniku garbarskiego za pomocą wody, a ta massa 


urządzona jak wapno do murowania, narzuca 
się równo na 5/4 cala kielnią na płaskie pokry- 
cie dachu (zrobione ze zwyczajnych łat dacho- 
wyc „ od sicbie na małe pół cala przybityć 

do najwyższych belków pochyło idacych w je- 
dną stronę , które oraz zastępują krokwie). Gdy 
pićrwsza ta warstwa dobrze wyschnie, pociąga 
się dwa razy goraca mazia z węgla kamiennego: 
i dopićro druga kładzie się warstwa nie grubsza 
nad pół cala. T'akowa po zupełnóćm wyschnię” 
ciu napuszcza się po kilka razy takąż gorącą 
mazią , aby wskroś przeszła ; przy ostatnióm 
jednak napuszczaniu dodaje się do mazi cokol- 
wiek czarnćj smoły, to jest łut jeden na stopę 
kwadratową, a kiedy to pociaganie jest w sta- 
nie płynnym, tedy na sam koniec posićwa się 
grubym, dobrze wymytym piaskiem. Na ba- 
warską kwadratową atopę tćj dwuwarstwowćj 
massy wysuszonćj , majacćj grubości 1 4/2 cala, 
a wagi 5 funtów, wyszło pół kwarty mazi, 
którćj 1 1/2 kwarty kosztuje 6 kr., jeżeli beczka 
zawićrajaca 150 kwart rachuje się po 10 zr., po 
dług czego maż na stopę kwadratową tylko 2 
kr. wynosi; wydatki zaś na glinę, wytłoczyny 
dębniku garbarskiego, piasek, smołę, robociznę 
przyjdą w całćj Bawaryi najwięcćj na 3 kr.; przeto 
stopa kwadratowa tego rodzaju dachu tylko 5 kr. 
kosztuje, co daleko mnićj wynosi, niź dachów- 
ka lub gaty. Nadto massa ta zasługuje na wszeł- 
ką pochwałę , iż wytrzymuje każdą zmianę 
powietrza i jest bezpieczna od ognia, tóm bar- 
dzićj, gdy lada zdatny wlościanin może ją spo- 
rządzić, wprawny zaś rzemieślnik majac dwóch 
pomocników, odtraciwszy czas suszenia, w 10 
do 12 godzin jest w stanie ukończyć 400 stóp 
kwadratowych. 'Tę jeszcze w końcu zrobić na- 
leży uwagę, iż jeżeli glina jest zbyt tłusta, sto- 
sunkowo trzeba domieszywać piasku, w niedo- 
statku zaś wytloczyn dębniku garbarskiego, mo- 
Žna użyć trocin. Więlsza próba tego rodzaju 
dachu z polecenia król. cywilnego inspektora 
budownictwa Maurer będzie tu wykonaną w ma- 
łym botanicznym ogrodzie przez pomienionego 
pana Vogel, któremu należy się zasługa, iż me- 
tody téj praktycznie piórwszy uczył w stolicy 
Bawaryi. — 
za a 
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wW poniedziałek : Chtop panem milijonowym, czyli: Dzie- 
wica ze świata czarodziejskiego, melodrama z obra- 
zami w 3 aktach. 
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We czwartek dnia 6. lipca będzie koncert Karola Lipińskiego w teatrze. 
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(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 26. Rozmaitości.) . 
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